„„Awiazd. Piekarska wychodzi co Środę i Sobotę. Przedpłata kwartalna wynosi na | 
pocztach, n panów agent»w, jak i dla miejscowych l. markę; pod opaską 1 markę 50 fen.; | 
w Austryi z przesyłką 1 f. — Wprost z Ekspedycyi 85 fen. 


GWIAZDA PIŁKARSKA. 


Rismo ludowe, poświęcone sprawom politycznym, spółecznym i oświacie. 


N. Piekary, Środa 19 Czerwca 1889. 


Rok 2. 


© Listy nadsyłać należy franko pod adres'm: Redakcya lub Ekspedycya „Gwiazdy Piekarskiej" 
w N. Piekarach (Deutsch-Piekar O S. per Scharley.) 
Za ogłoszenia płaci się od wiersza drobnego luh zsjętego miejsca 15 fen. Reklamy 30 fen 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Mili Czytelnicy! 


Kwartał drugi roku nowego dobiega do koń- 
ca! Czas by więc było odnowić prenume- 
ratę, abyśmy wiedzieli czego się od Was w 
przyszłym kwartale spodziewać możem, czy wy- 
trwacie z nami i wspierać będziecie nadał pra- 
cę naszą, lub też nie. Liczniejszem bowiem 
zapisywaniem się dacie nam dowód uznania na- 
szej pracy, którą dla Was podjęliśmy; walczące 
porówno z Wami, wytknęliśmy sobie i pismu 
naszemu kierunek taki, aby utrwalić w Czytel- 
nikach nadzieję w Bogu—i abyśmy łaską Jego 
zwyciężyli wszelkie trudy i kłopoty i aby nas 
Bóg wszystkich razem wspólnie wspomagał, w 
wierze św. Ojców naszych utrwałał, Kościół nasz 
wraz z Namiestnikiem Jego Ojcem Św. Leonem 
XIIl-tym, nad zastawionemi nań sidły nieprzy- 
jacielskiemi zvycięztwem uwieńczył i język oj- 
czysty pozostawiony nam w  spuściźnie przez 
przodków naszych zachować raczył — i oby 
zmiękczył i wzruszył miłością serca panów dla 
ich robotników, by z pracy rąk swoich w pocie 
czoła zarabiających na kawałek chleba, łaską 
swoją pokrzepił i sprawił, by im nie brakio tega 
chleba powszedniego dla dziatek i matek ich. 


Bo chociaż Świat ten poi nas co duia — 
Bólem bez miary, 
Za to krzepi nas święta pochodnia 
Miłości wiary. 
I cieszy nas nadzieja tajemnicza — 
i Bo w sercu żyje, — 
Że przecież kiedyś godzina inna 
; I nam wybije; 
Z- przecież kiedyś znikną te cienia 
Ponurej nocy, 
A zaświeci nam jasność zbawienia, — 
wiatlość z przezroczy. 
O z tą nadzieją! z tą żywą wiarą! 
Niczem złość ludzi, 
Bo zasilonych miłości czarą, 
Gniew nie ostudzi. 
Więc wznieśmy serca — oczy do góry, 
Nie rozpaczajmy !! 
Ś viutło wyc hyli nam się z za chmury, 
Wierzmy — ufajmy, 
„GWIAZDA PIEKARSKA 
kosztuje wraz z Dodatkiem dwu - tygodnio- 
wym „PRZYJACIELA DOMO- 
Ww EGO“, w którym również staramy się, 
o ile możność nam pozwala, zająć Was i dziat- 
ki Wasze mili Czytelnicy — z pożytkiem—aby 
ten grosz Wasz w pocie czoła zapracowany, 
nie wyrzucony był napróżno, ale przyniósł o- 
woce—po których poznacie się, żeście sobie są 
braćmi. I dzięki Bogu, że jak dotąd najmłod- 
sze te pismo na Górnym Slązku— sprawiło już ty- 
le, że od czasu do czasu, jak się sami przeko- 
nywacie mili Czytelnicy, czytając z pośród bra- 
ci, a nieraz i od sióstr Waszych, nadsyłane ko- 
respondencye do „„(awiazdy Piekar- 
skiej z blizka i z daleka (z obczyzny), jaką 
one to tchną wiarą w Boga i miłością ku 
bliźnim które razem połączone, zadowolić mo- 


na złoto, na perły i szaty, ale na tem co ma | przedtem w niektórych tylko kościołach obcho- 


przestaje—i wówczas on bogaty. 

Do takich też to Braci naszych zastósować 
można ten piękny wierszyk poety naszego, Jana 
Kochanowskiego: 

„To pan zdaniem mojem 
Kto przestaje na swojem.* 


Cena więc obu tych pism w po- 
łączeniu, wynosi, tak na wszystkich urzę- 
dach pocztowych, jak i u naszych agentów 
kwartalnie 


WEF jedna markę "BĘ 


na miejscu w ekspedycyi naszej tylko 85 fen. 
wysyłana pod opaską „ L00 

do Austryi, Galicyi etc. r m 1400 złtr. 
pojedyńczy egzemplarz—bez dodatku. 5 fen. 


zdołączeniem „Przyjaciela Domowego“ 10 ,„ 


Dla tych Czytelników, którzy życzą sobie 
pobierać „Gwiazdę  Piekarską* w urzędach 
pocztowych, aby na zapytanie urzędnika wie- 
dzieli pod jakim działem ona jest tamże zapi- 
Saną —donosimy,—że zapisaną ona jest na pocz- 
tach w części il-giej polskiej, 
N-r 35-1y na r. 1889. — Co zna- 
czy po niemiecku: Hl-te Abtheilung, 
polnisch, N-ro 35—1889. 


Święto Bożego Ciała. 


I 


We Czwartek Kochani Czytelnicy Ko- 
Ściół nasz Św. obchodzić będzie po całym Świe- 
cie katolickim tryumfująco, publicznie i okazale 
pamiątkę ustanowienia N. Sakramentu, Eucha- 
rystyi. Pamiątkę tę obchodził Kościół Boży 
zawsze, równie jak i dotąd obchodzi, we Czwar- 
tek Wielkiego Tygodnia; pomimo to jednak, gdy 
żałoba Wielko-Tygodniowa nie dozwala poświe- 
cić się całkiem tak tkliwej Tajemnicy, okazała 
się potrzeba ustanowienia osobliwego w roku 
Święta, na uroczysty i szczególniejszy obchód 
tej pamiątki, czyli odnowienie jej uroczyste, pu- 
bliczne i okazałe. Z drngiej strony nie bez 


ważnych powodów Kościół Święto to, które í 


Świętem Bożego Ciała zowiemy, wprowadził i 
ustanowił. Chciał przez to umocnić wiernych, 
przeciw błędom rozsiewanym od kacerzy wzglę- 
dem tej Tajemnicy; chciał niejako zagrzać wier- 
nych do gorliwszej czci i gorętszego nabożeń- 
stwa do utajoaego w tym Sakramencie Zbawi- 
ciela; chciał ich zachęcić do częstszego zasila- 
nia się tym anielskim, życia i mocy pokarmem; 
chciał jeszcze, aby cześć tego Sakramentu po- 
mnożona i ożywiona, ze strony wiernych, stała 
się nagrodą nieuszanowania i zniewag, które 
od niewiernych, kacerzy i śŚwiętokradzców od- 
biera. 

Te i tym podobne pobudki (powody) opiewa 
(głosi) Bulla (dekret papiezki) Urbana TV-go, 


g% człowieka pracy—bo wtenczas on nie patrzy | Papieża, przez którą Święto Bożego Ciała, 


dzone, w roku 1263 do całego Kościoła roz- 
ciągnął. 

Święto to należy do najuroczystszych; sta- 
wiają się na wyższych miejscach ołtarza, kie- 
lichy z podniesioną w górę pateną, jako godła 
tej uroczystości, ma także przyłączoną oktawę 
uroczystą co do obrzędów, jakiej inne Swięta 
nie mają. 

Msza uroczysta i Nieszpory, nietylko w sa- 
mo Święto, lecz i przez wszystkie dni oktawy, 
odprawiają się z wystawieniem N. Sakramentu 
i procesyami. Jedna z tych procesyi, w samo 
Święto, lub inny obrany dzień, wśród oktawy, 
odbywa się z największą, o ile tylko którą pa- 
rafię na te starczy, okazałością. Zwykle od- 
bywa się pod gołem niebem, po ulicach, ryn- 
kach, lub placach, gdzie u wystawionych ołta- 
rzy, śpiewane są początki czterech Ewangielii. 
Jest to jawne wyznanie wiary w Najświętszą 
Tajemnicę, jest to oddanie gorliwe i pokorne 
Chrystusowi Panu, w N. Sakramencie utajone- 
mu, jako Stwórcy, Zbawicielowi, Królowi nad 
królami, Panu nad pany, nieŚmiertelnemu, pu- 
blicznego i najgłębszego hołdu; jest to wresz- 
cie tryumf prawej wiary nad niewiernością. 
Spiewanie Ewangielii, przypomina tu opowiada- 
nie jej przez Chrystusa Pana, a procesya przy- 
pomina obchodzenie wsi i miast, 


Nieco rezultatów z wypłaty górników. 


Pierwszy tak zwany geldtag (wypłata) odbył 
się 14 bm., tj. w zeszły piątek, na kopalni Nowa He- 
lena. Z wypłaty tej górnicy jak nam mówiono 
byli zadowołeni. Najmniejsza szychta (robota dzien- 
na) wypadla 2 m. 30 fen. a byli i tacy co zarobili 
do 3. m. 50 fen. —-a i dziewczętom po 10 fen. na 
dzienny zarobek dołożono. Z wielkiem więc zado- 
woleni*m i radością wszyscy do domu poprzybywali. 
I to z roboty 8-godzinnej. Przy wypłacie taż ani 
wojska nie potrzeba było. 

Geldtag czyli wypłata na kopalni Blej-Szarlej 
także wypadła z zadowoleniem górników i tam rò- 
wnież najniższy zarobek był 2 m. 30 fen. dochodzący 
jednak tylko do 2 m. 70 fen. jak nam opowiadano. 
(Robots 8 godzinna.) Chociaż tu przy wypłacie dla 
wszelkiej ostrozności stalo wojsko. 

Wypłata na kopalni Radzionkowskiej już nie 
była z takiem zadowoleniem przyjęta — poprawili 
i tu niec»—ale to tak małoznac'ącg była ta doklad- 
ka, że górnicy odeszli nieukontentowani. 

ZS na hucie (cyngowni) Łazarza, dawano graty- 
fikacyi (dodatku) 4 imarki na miesiąc — ale za to 
na szychrie po 10 fem. pourywano — w to miejsce 
obiecano dać każdemu robotnikowi po 7 centnarów 
w gla — ale gorszego, którego centnar kosztuje 10 
czeskich czyli jedną markę — a zwózka również 
jedną markę — otóż robotnicy tej ofiary nieprzyję- 
li.—Mieli także obiecaną zniżkę ceny mieszkań — 
a tymczasem odciągniętu za mieszkania jak zwykle. 
To też dużo robotników z kopalni tej ma odejść. 

Na kopalni Wilhelmsgłiick nietylko że nie po- 
prawili nie górnikom—płaca najniższa była 1.92 fen, 
na szychtę, — ale jeszcze niektórych zwymyślano, 
na co nim się jeden taki pokrzywdzony użalał. 

Na kopalni Cecylji wypłata wynosiła od 2 m. 22 f. 

Na kopalni Wilhelminy nie poprawiono nie. 

Miejmy jednak nadzieję, że sprawy te załatwione 
zostaną na korzyść górników przez samego monar- 


chę, który jak wiemy zapowiedział przy przyjęciu 
deputacyi górników zbadanie ich skarg i zażaleń a 
które już się rozpoczęło. I zadanie to powierzone 
zostało rządowi górniczemu i ogólnej administracyj- 
nej władzy krajowej. Tak więc pracodawcy jak 
i górnicy mają być dokładnie wysłuchani. 

We Frankfurcie n. Menem wybuchło pouo bezrobo- 
cie pomiędzy cieślami. Na zebraniu dnia 12 b. m., 
na które przybyło okolo 500 robotników, uchwalon» 
jednogłośnie przestać dalszej pracy, ponieważ wię- 
ksze część pracodawców nie zgedziła się na podwyż- 
szenie im płacy. 


z Tajemnicza Zbrodnia. 


(Dalszy ciąg. — Zobaczyć Nr. 48 ) 

Inkwirent i protokólista byli do głębi wzruszeni 
tą spowiedzią dziwną, niezwyczajną, pelną okropnej 
dramatyczności i potęgi. Każden czuł się znużonym 
nawałem myśli, wysileń ducha i pragnął co prędzej 
skończyć tę torturę umysłową. 

Odpocząwszy chwilę oskarżona mówiła dalej 
glosem zimnym, przenikliwym, drżącym jak srebrne 
serce w złotym dzwonku. 

— Tak przepędziłam cały następny dzień, bez 
świadomości następstw jakie mogą 4 tego strasznego 
wyniknąć wypadku. Umysł mój ogarnęła jakaś cie- 
mność niepojęta—zdawało mi się, że wszystkie siły 
naraz ustały w nim funkcyonować. Byłam bez du- 
ży. Tyle tylko miałam przytomności, że wiedziałam, 
iż trzeba będzie bądź co bądź, za jakąby cenę milczeć, 
milczeć koniecznie. O! kto w żvciu nie miał takiej 
chwili, pojąć tego nie zdoła. Wówczas kiedy cała 
dusza oburza się, zżyma, pragnie pomsty, wówczas 
trzeba milczeć, ukrywać niejako zbrodniarza, boć 
przecie nie o mnie tu chodziło.... 

— Wieczorem kiedy przyszedł poprzeduik pań- 
ski, powodowany podejrzeniem w skutek urwanego 
kawałka szalu — wówczas dopiero zebrałam calą 
przytomność. Spaliłam owe papiery, zniszczyłam 
wszelki ślad mojego stosunku z Zyginuutem, bo te- 
raz widziałam jasno, że mię czeka straszna walka 
ze społecznością i jej prawem, że wisi nademną po- 
tworne oskarżenie. Zapomniałam tylko o osym bi- 
lecie, który mię zdradzi! ... 

— Pojmuję zamiar pani, odezwie się po chwili 
inkwirent, ukrywania swego stosunku 2 zarmordowa- 
nym przed prawem. Chodziło i chodzi paui nie o 
siebie tylko, ale nie pojmuję tajemnicy, jaką się pa- 
ni okrywalaś względem cjea, nie pojmuję wreszeie 
calego postępowania pani, owych nocnych odwiedzin. 

— Mój Boże, rzaekla na to oskarżona, gdybyś 
pan znal dzieje mojej rodziny. cherikter i uprzedze- 
nia mego ojca, to miałbyś mię zupelme za wytłoma- 
czoną. Inaczej poslępować nie mogłam, musiałam 
tak robić, Bąlź pun pewien, że gdyby nie potrze- 
ba koniec.ua, nieuchronna, stosunek mój z Zygmun- 
tem nie byłby tak kompromitującym pozornie. 

— Jestem tego pewny — szepnął sędzia i zbli- 
żywszy się do vuskarżonej podał jej rękę : rzekł: 
masz pani we muie swego przyjaciela. 

Na tom skończyło się posiedzenie owego dnia. 


XIII. 


Z nadzwyczajną grzecznością i szecunkiem cdpro- 
wadził inkwireut pann, Z*** do drzwi — pożegnał, 
przepraszal i oznajmił w końcu, że jeśli sąd będzie 
jeszeze potrzebował jakich wskazówek z jej strony, 
uda się po takowe do jej mieszkania. 

— Należy pani zdrowia oszczędzać — dodal 


w końcu. Dziewczyna uśmiiechnęla się na to bole- 
śnie i wyszła. 
Pozostawszy sam inkwirent odetchnął z głębi 


piersi, jakby kamień z serca zrzucił, przeszedl się 
parę razy po pokoju, siadł do biurka i napisa! we- 
zwanie do władzy policyiuej miasteczka, aby ścisły 
i taj mny .rozciągnęła nadzór nad oberżystą Szuł-em, 
u którego stawał zawsze zamordowany, oraz, żeby 
mu nadesłała wiadomość o opinii, jaką posiada wzwyż 
wzmiankowany oberżysta, i 

Dokonawszy tego inkwirent wstał —ubrał się i 
wyszedł. Byl tak dalece zamyślony, że zapomniał 
naciągnąć eleganckich rękawiczek, jak ta zwykł był 
czynić, zapomniał się obejrzeć od stóp do głów. 
Przyszediszy do siebie nie zdjął kapelusza, zapo- 
mniał zupełnie że go ma na głowie. Chodzil po 
pokoju i dumał, Od czasu do czasu stawał, wyjmo- 
wał machinalnie bogaty złoty zegarek i patrzał któ- 
ra jest godzina. Powtarzał to kilkakrotnie bez my- 
śli, bo nigdy nie wiedział owej godziny. 

Minęło kawal czasu, nim zmęczony usiadl, prze- 
tarl czoło i szepuą!: 

— No, teraz jestem sam — w obec Boga i su- 
mienia mojego. 

I powtórzył kilka razy, jakby chciał sobie wbić 
w pamięć: 

— Jestem sam, sam jestem... tak jestem gaa... 

— Pomyślmy, szeptał. 


— Ach! eo to ża kobieta, co za umysł, eo za ser- 
ce! zawołał nagle zrywając się z krzesla i znów za- 
czynając swą przechadzkę z końca do końca. 

(D. e. n.) 
n 


Sprawy sejmowe. 


Jesienna sesya parlamentu niemieckiego ma być 
zwołuną w pierwszych dniach listopada, zajmować 
s'ę zaś będzie głównie sprawą ustawy o sucyalistach. 

— Rada związkowa otrzymała już projekt doty- 
czący przepisów wykonawczych ustawy © spółkach 
zarobkowych, ogłoszenie których, według ustawy, jej 
powierzono. Przepisy te wejdą w życie rówuocze- 
śnie z ustawą o spółkach zarobkowych. 


Przegląd polityczny. 


Toast na cześć księcia Czarnogóry nie przestaje 
zajmować dotąd uwagi dzienników. Jedno z powa- 
żnych pism wiedeńskich donosi, że slowa carskie 
skierowane były z rozmysłem przeciw Niemcom i 
że jeżeli tak potężny władzea, jakim jest cesarz 
rosyjski, w taki sp. sób daje wyraz uczuciom swym 
w bec kraju i wita objaw ten okrzykami radości, to 
porzucić będzie trzeba wszelką nadzieję utrzymania 
pokoju. Obok tego toastu zwracają w Barlinie ba- 
czny uwagę na zbrojenia się Rosyi na zachodniej 
granicy. Rosya zbroi się energicznie i pospiesznie 
co dzisiaj już wiadomem jest każdemu. Poseł per- 
ski w Teharanie, książę Dolgoruki, radził podobno 
cesarzowi Aleksandrowi, aby przekupił kierowników 
polityki perskiej ofńurując im poł miliona rubli w 
zlocie. Cesarz nie zgodził się na tę propozycyą i 
oświadczył, że to na niby się nie zdało, gdyż 
Anglia zarazby dala cały milion. Przy odjeździe 
więc szacha z Petersburgu oświadczył mu cesarz, 
że wzdłuż granicy perskiej stoi ” 100,000 wojska, 
które w razie jakichkolwiek ustępstw dła Anglii 
przekroczą granicę. 

D> pism vagranicznych donoszą ponownie z 
Bialogrodu, że 26 czerwca nastąpi koronacya ko- 
ścielna króla serbskiego. W tym sxmym dniu ma 
być metropolita Michał mianowanym  patryarchą 
serbskim. Rząd serbski zamierza wypowiedzieć 
wszystkie traktaty handlowe. celem zawarcia no- 
wych, korzystniejszych dla Serbu. Ogłoszon» już 
publicznie program wieca stronnictwa liberalnego. 
Główny nacisk położono na potrzebę zjedn: czenia 
uarodu serbskiego, rozbitego, osiadłego w różnych 
stronach; następnie wymienia program konieczność 
zaprowadzenia powszechnej służby wojskowej i roz- 
budenia u'zuć braterstwa względem wszystkich na- 
rodów s owiańskieh, u szczególoiejsze znaczenie p zy- 
więzuje „program“ do zbliżenia się i zbratimii S r- 
bów z „potężnem cesarstwem slowiańskiem* to jest z 
Rosy4. 

— n p 


Niemcy. Szach perski we czwartek opuścił 
Berlin, udając się do Kassol, dokąd przybywszy za- 
mieszkał w pałacu królewskim. Z Kasslu wyjedzie 
do Essen, gdzie po zwiedzeniu zakladów fabrycznye : 
Kruppa, uda się do Holandyi. Król holenderski 
wystósował do szacha wiasnoręczny list z ubolewa- 
uiem nad t-m, że dla cierpień swych nis może go 
przyjąć osobiście. Skutkiem tego objawił szach ży- 
czenie, aby podczas pobytu jego w Holandyi po- 
wstrzymano się od wszelkich urzędowych przyjęć 
i uroczystości. 

— W Silezwigu wybuchło ogólne 
mularzy. 

Rosya. W Petersburgu krążą pogłoski, że 
wszystkie koleje perskie będzie budowało towarzy- 
stwo rosyjsko-belgijskie. 

Austrya. Do Wiednia, za pośrednictwem se- 
kretarza stanu Kardynała Rampolla nadesłał O,ciec 
św, telegram, w odpowied'ina protesty przeciwko uro 
Czystości Giordana Bruuu, w :tórym dziękując 
wszystkim za slodką pociechę, jat: mu te protesty 
sprawiły, przesyła apostolskie błogosławieństwo. 

— Wielkie wrażenie zruhiło w Tryeście uwięzienie 
odpowiedziulnega redaktora i czterech współprace- 
wników gazety włoskiej Independence. 

— W Jaworznie, w Galicyi, pod Szczakową wybu- 
chło Bezrobocie w kopalni węgla, które trwa dotąd. 
Wybuchło ono przed kiłkunastu dniami. Kopalnia 
owa należy do (dutmanów i Springera, Niemców. 
Swiętuje około 2000 robotników. Położenie górni- 
ków w tej kopalni jak piszy, ma być pono jeszcze 
gorszem niż w kopalniach górnoślązkich. Piaca też 
jest daleko niższą. Robotnicy żądają zmniejszenia 
godzin pracy z 12 na 8, oraz uwolnienia się od do- 
tkliwych kar za spóźnianie. Zachowanie się świętu- 
jących jest dia tego jednak wzorowe—i gdyby za- 
rząd kopalni, złożony 2 Niemców, okazal chociaż 
tylko dobre chęci celem załagodzenia bezrobocia, 
szybkoby przyszło tam do zgody. 


bezrobocie 


Francya. Trybunał państwa ukończył już 
śledztwo przeciw Boulangerowi Główna rozprawa 
ma się odbyć w pierwszym tygodniu sierpnia. 
Śledztwo miało wykazać, że Boulanger, jako mini- 
ster wojny, używał tujnych funduszów ministerstwa 
w celach osobistych i to na zapłacenie swych dłu- 
gów prywatnych. W departamencie Wyższej 
Marny we Francyi przyszło do gwałtownych zatar- 
gów pomiędzy francuskimi a włoskimi robotnikami 
kolejowemi. R gl wyslal wojsko na mielsee rozruchów 

Anglia. Z Londynu donoszą, że m życie 
Gladstona wykonano zamach. Jechał on wraz z 
małżonką otwartym powozem. do którego wrzucono 
pedardę, która tylko szczęśliwym tr: fem nie wybuchła. 

Serbia. Geres'anina skutkiem uchwały izby 
karnej wypuszezono na wolność. 

Czarnogórze. Książe Qzarnogórski wraz 
z następcą tronu przybył do OC ttinji, stolicy swego 
państwa. Ludność powitała go z wielką radością. 


0 klęsce w Ameryce Północnej. 


(Dalszy ciąg. — Zob. Nr. 48.) 


Jak szybko groza ta nastąpiła 
dowodzą telegramy, wysłane do Pittsburga, Oto 
w urzędzie telegraficznym siedziało mlode dziewczę 
i wysyłalo pierwszą depeszę alarmującg w tych elo- 
wach: „Powiadają, że tama Fock pękła; słyszymy 
jak woda szumi, Miasto zdaje się w wielkiem nie- 
bezpieczeństwie. W trzy minuty później następu- 
jące telegrafowała słowa: „Rzeka wzrasta szybko; 
ua parterze (dolne mieszkanie) woda na trzy stopy, 
— doszła już do pierwszego piętra; zdaje się — — * 
W tem miejscu biednemu  dziewczęciu urwala aię 
depesza i zostala nieskończoną, bo Dom cały wraz 
2 urzędem telegrzficznym woda spłukała, a ono 
biedne dziewczę z rękami na aparacie telegraficznym 
skończyło swą siużbę na zawaze!|! 

Miasto Johnstown od kilku godzin nie istnialo 
już na powierzchni ziemi, zanim rozeszlu się o tem 
wiadomcść po Świeci». Pierwsze wieści przyniosła 
kolej żelazna ze stacyi o ośm mil (ung.) oddalonej 
od nieszczęśliwego miasta. [I tam woda wzrastała 
ze zastruszającą szybkością i przynosiła ze sobą bel- 
ki, kawały domów i trupy. Urzędnik telegrafu do: 
nosii do Pittsburga: „Struszliwe nieszczęście musia- 
ło się stać w miejscacu sąsiednich naszej stacji, 
Na rzece płyną setki ludzi wułając o pomoc, której 
im udzielić niepodobna; domy, belki, meble unoszą 
ślę na wodzie. Naliczyliśmy w kilku minutach 96 
trupów, Pomoc nagląca.* Z Pittsburga  natych- 
miast ruszy] pochód ratunkowy z wszełkiemi możli- 
womi aparatami ratunkowemi; ale przybył za późno. 
Zanim przyjechał do stacyi, już się dowiedziano, ja- 
ki los spotkut miasto Johnstown i okoliczne miej- 
scuwości. Osobom na stacyi udało się wydobyć 
z wody czlowieka uczepiunego u lóżka. Wśród łkuń 
i placzu opowiadal on: „Zuszedłem do mega dzied: 
ka w J.hnstownie; ze mną były dwie siostry ir o: 
dszy brat, dulej wuj i ciotka z rodziuą. Uslyszeli- 
śmy krzyki i biegania na ulicy, ule nie zwracaliśmy 
na to uwug, gdy wtem woda wpadła do domu. 
Dziadek myślał, że urutnjemy się od niebezpieczeń- 
stwa gdy się schronimy na pierwsze piętro, Ale za 
kilka minut woda pogoniła nas tam; dobiegiiśmy 
nx drugie piętro ale i tu woda poszła w nasze śla- 
dy, a rosła tak szybko, że ja sam zaledwie zdoła- 
lem wyjść na duch i uczejalem się deski od łóżka. 
Zaraz potom wszystko chwiać się zuczęlo — dom 
zapadł się ze straszliwym ioskotem. Plynąlem na 
desce wśród gruzów, na których setki ludzi wołało 
o pomoc, krzyczeli a potem padali. Bylbym wolał 
sam umrzeć juk patrzeć i slyszeć te jęki tonących 
i palących się! Zbyt straszliwem było wszystko, 
com widział i przeżył. Całe miasto zginęło!“ 

Na dachu pędzouego przez falę domu ujrzano 
dwóch mężczy.n i mlode dziewczę. Mężczyzni stali 
w milczeniu obok niej, poddając się losowi; ons 
kięczała ze złożonemi rękami, lzy spływały po jej 
policzkach. Pomimo, iż znaydowali się o kilku kro- 
ków od brzegu, pomoc była niemożliwą. „Nie trać- 
cie nadziei!“ wołali stojący na brzegu do dziewczyn- 
ki; ale za chwilę uderzyla ich tratwa o drzewo a 
nieszczęśliwi wpadli w wodę! 

Smierć i przerażenie w około! Pomiędzy gruza- 
mi płynęła także kołyska w niej leżała śpiąca 
dziecina! O trzydzieści mil od miasta Johnstown 
wyłowiono kołyskę z dzieckiem zdrowem i wesołem. 
Kto byli jego rı daice—czyż wiadomo? 

Pomiędzy zatopionymi łub spalonymi w John- 
stownie znajduje się także założyciel i dyrektor fa- 
bryki Cambria, którego wspaniała willa (pałacyk) 
takiemu samemu uległa losowi, co i miasto całe, 

mierć bogate zebrala lupy i w ślady za niedawną 
uroczystością narodową Ameryki, pospieszyła żałoba 
narodowa. 


w Jolnstownie 


t 
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Wiadomości z blizka i z daleka. 


Piekary, 18 czerwca. 


We czwartek, w uroczystość Bożego Ciała, u 
nas w Piekaruch, zarządzonym został następujący 
w czasie procesyi, do 4-ch oltarzy, jeżeli pogoda 
dopisze, porządek, którego należy się trzymać —Na 
czele puchodu procesyonalnego niesiouym będzie 
Krzyż, a za nim postępować będą dziatki szkolne; 
daTćj mężorie i kohietv z IIi-go Zakonu i z bra- 
ctwa Pocieszenia N. M. Panny, następnie dziatki 
które były już u Komunii św.; dalej dziewczyny po 
wiejsku ubrane i druchny; — a za niemi dziatki z 
kwiatami, śpiewaczki niemieckie — dalej muzykanci, 
Baldachin i Zarząd kościelny, a za nim Zarząd 
gminny, panowie gospodarze w swojern ubraniu; 
zu niemi Bractwo Różańcowe, mężowie i niewiasty; 
dalej górnicy w swoich ubiorach górniczych dwoma 
rzędam:—i reszta ze świecami. Oby jak najliczniej 
się zgromadzili. 

— Kochani Czytelnicy! A szczególniej wy, co cho- 
ciaż najskromniejszemi ofiary, tym prawdziwie wdo- 
wim groszem przyczyniacie się do restauracji tej 
drogiej każdemu seru polskiemu pamiątki, gdzie 
wedlug słów Ewangielii świętej, dobry Pasterz, ja- 
kim byl bez zaprzeczenia nasz Patron Polski św. 
Stanistaw Szczepanowski, biskup krakowski, położył 
życie swoje za owce swoje, dowiedzcie się, że wasz 
grosz ofiarny już zrobił swoje — i choć częściowo 
Przybytek ten Pański, o ile fundusz pozwolił, po 
trochu, a przynajmniej od zagłady uratowany zo- 
staje—bo oto restauracya kościoła na Skalce, dzię- 
ki energii przeora Paulinów X. Ambrożego Fede- 
rowicza, postępuje raźu'e. [Dach jako najbardziej 
uszkodzony, wymagał najpilniej odnowy. To też pod- 
ciągano już lub posztukowano krokwie, których końce 
prawie wszystkie były pougnijane; pourządzano ścieki 
wody, podopełniano brakujące dachówki. Obecnie 
trzeba będzie wziąć się do wież i części im naj- 
bliższych, pozmieniać dodane wewnątrz latarni gór- 
nych, dachy, które tak je oszpeciły; dach gontowy, 
przytykający z tyłu do facyaty, zmienić na dachów- 
kowy. — Równocześnie poczyniono zmiany i we- 
wnątrz kościoła. Presbiteryum oddzieloną od nawy 
silną i poważną balustradą dębową. wnętrza 
kościoła dano b.rdzo zgrabne schody na chór mu- 
zgczny, z którym komunikacya dotychczas była tyl- 
ko przez klasztór. Usunięto po obu stronach wej- 
ścia zacieśniające kościół konfesyonały, wstawiając 
je we framugi, jakby umyślnie dła nich w ścianach 
bocznych istniejące, przez co nawet uwydatniła się 
piękna snycerska tych koufesyonalów robota. Obe- 
cnie pracują nad dopełnieniem pouszkadzanych gip- 
sature Cala ta robota odbywa się pod kierownic- 
twem architekta p. Knausa. Gipsowe ozdoby do- 
rabia p. Tombiński. ' 

Pozostaje jeszcze kilka robót mniej może gwal- 
townych ze względu na bezpieczeństwo budynku, ale 
niemniej koniecznych dla utrwalenia dokonanych ro- 
bót i sharmonizowania całości, jak tego przyzwoitość 
miejsca i waźność tego pięknego, a pełnego histo- 
rycznych pamiątek kościoła wymaga. Potrzeba od 
malować jeszcze cale wnętrze. a uporządkować i o- 
tynkować obdartą facyatę. Ta ostatnia zwłaszcza 
robota będzie przedsięwzięciem dość kosztownem, a 
wiemy, że klasztor funduszów nie ma. Składki o- 
głoszone, jak dotąd płyną dość skąpo — i nie dziw- 
nego, w obec tylu naraz potrzeb. A pr ecież ustać 
w robocie niepodobna. X. Przeor, nie mogąc prze- 
nieść na sobie, uby za rządów jego miał upaść 
gmach pamiątkowy i czcią calej Polski otoczony, 
rozpoczął fabrykę bez dostatecznych środków, ufny 
w błogosławieństwo Boże i pomoc dobrych ludzi. 
Nie wątpimy, że ofiarność publiczaa go nie opuści, 
a cieszyć się będziemy, jeżeli i ta wzmianka nieje- 
dnego do nudesłania dutku na ten cel zachęci, ku 
czemu szpulty „Gwiazdy Piekurskiej", zuwsze chę- 
tnie, chocby dla najmniejszych ofiar stoją otworem. 

— Obecny rok należy do nadzwyczajnych, pod 
względem nieszczęść spowodowanych burzami, ulewaemi 
deszczami, powodziami etc. etc. Zawsząd też donoszą 
pisma o strasznych burzach, jakie szalały w Bawa- 
ryi, w Saksonii, w prowincyi saskiej, w Turyngii i 
w części Westfalii. W okolicy np Reichenbach, w 
Saksonii, lal deszcz przez dwa dni. Droga żelazna 
Zawickau-Chemnitz, która przed kilkunastu dniami 
przez oberwanie się chmury w wielu miejscach zo- 
stała zniszczoną, a obecnie była już tak wyrestau- 
rowaną, że pociągi chodzić mogły, ulegla znów po 
raz drugi gorszemu jeszcze zniszczeniu. W całej 
tamtejszej okolicy ua polach wszystko Zuiszczone, 
drogi popsuts, a mosty pozrywane. W okolicach 
Hali srożyła się też burza i to z ulewnym desz- 
czem i gradem; wicher powywracał drzewa. To 
samo donoszą z Plauen, Groiz i z wielu innych 
miejscowości, Pioruny uderzały w domy i w ko- 
śoioly, a w wielu miejscach poprzerywały druty te- 
legraficzne. 


Ale pocóż daleko szukać — a toć i u nas, pra- 
wie codziennie mamy grzmoty, deszcze grady i bły- 
skawice. Nie dalej, jak w niedzielę w samo połu- 
dnie spadł w Piekarach rzęsisty deszcz poprzedzony 
kilkakrotnem zagrzmieniem, padał potem najspokoj- 
niej, aż dopiero około godziny 4-tej po południu 
grzmoty się powiększyły, gromy zuczęły uderzać je- 
den po drugim. Panika (strach) ogarnął mieszkań- 
ców. Dwa razy grom uderzył w wieżę nuszego ko- 
ściola, ale oparł się i zsunął po prądach elektry- 
cznych, nie zrobiwszy żadnej szkody. Naraz okolo 
godziny 5-tej, gdy kilku gromów jednocześnie ude- 
rzyło w pobliżu, pokazały się w dali płomienie ognia. 
A hyło to na tak zwanym Blei Szarleju, gdzie je- 
den z tychże uderzył w chałupę drewnianą i w sto- 
dołę słomą napełnioną, to też wkrótce spłonęła eha- 
łupa i stodoła, a i druga chałupa obok się zajęła, 
z której jednak ś.iany dolne po okoa uratowano si- 
kawkami nadbiegłymi z ratunkiem. Pierwszej cha- 
łupy gospodarz był w polu, a kobieta jego od prze- 
lęknienia się strasznego gromu, ogluchła i ledwo sa- 
ima zdążyła uciec, nie wyniosłszy nie z chałupy; 
pościel więc i wszystkie ruchomości w proch i po- 
piół się zamieniły. Drugą chałupę zamieszkiwał jakiś 
dozórca (Aufseher) kopalni, tenże wyniósł cokolwiek 
ubrania, a potem nadszedł ratunek z sikawkami — 
i jeszcze wydob,;li łóżko — ale bez pościeli — 
reszta wszystko się spaliła. — Przytem opowiadano 
nam, że córka tegoż dozorcy, 16-letnia dziewczynka, 
byla w mieście Bytomiu, dokąd rano wyszła, a gly 
się tam dowiedziała o tym wypadku, zemdlała, i do 
domu nie powróciła do tej chwili, gdy to piszemy 
(godzina 2-ga po południu, poniedziałek, a rzecz 
działa się w niedzielę), S ukano jej po lizeretach, 
ale nigdzie strapieni rodzice jej nie znaleźli. 

A i dziś znowu całe poobiedzie (poniedziałek) 
z przerwami, mamy rzęsisty deszcz, błyskawice i 
grzmoty — ale dzięki Bogu, uderzeń gromów nie 
słychać, a wczoraj i w Bytomiu, jak nam mówiona 
grom zabił człowieka — i w Królewskiej Hucie po- 
dobnież zabić miał kogoś. 

— Rosporządzenie rządowe dla budujących sobie do- 
my brzmi jak następuje: „kto buduje sam dla siebie 
i na swój rachunek, ten obowiązany, jeżeli więcej jak 6 
ludzi zatrudnia, podać policyi spis swoich robotni- 
ków i zapisać ich do kassy chorych. 

— Ważne dla rzemieślników. Na Dolnym Slą. 
zku wladze rządowe policyjne skazały kilku rzemie- 
ślników na kury pieniężne za  nieposyłanie uczniów 
na usukę do szkoły, tak zwanej uzupełniającej. Rze- 
mieślnicy ci wnieśli protest najpierw do sądu ła- 
wniczego, właściwego okręgu, który ich od kary u- 
wolnił, — a następnie uczynił toż samo i sąd zie- 
miański. Otoż niezadowolona tem prokuratorya za- 
niosła apelacyą do wyższego sądu (kamorgerichtu) 
w Berlinie. Ale i ten sąd odrzucił apelacyą pro- 
kuratoryi, a potwierdził wyrzeczenie pierwotne 
sądów: ławniczego i ziemiańskego; wyraźnie przeto 
dał do zrozumienia, że nie mı koniecznego obowią- 
zku posyłania praktykantów (uczniów) do szkół uzu- 
pełniających — a więc jak nie ma obowiązku posy- 
lania uczniów do tychże szkół, tem samem też ża- 
dne kary za nieposyłanie do nich terminatorów, nie 
mogą być na majstrów nakładane, czego dowodem 
oczywistym jest wyrok powyższy tak zwanego ka- 
mergerychtu. Podajemy to dls pewności i oriento- 
wania się poil tym względem naszym rzemieślnikom. 

— Dziś w nocy w Zajeździe p. J. Opiłki z po- 
dwórza skradzioną została z fury skrzynia jaj. Zło- 
dziej dotąd nie wyśledzeny, 

Królewska Huta. W zeszłym tygodniu 
z czwartku na piątek skradziona rzeźnikowi Smej- 
drzykowi z piwnicy więcej jak 100 funtów słoniny. 
Sprawcą kradzieży był niejaki Lisson ze Święto- 
chłowie, któr, też już uwięziony. 

Radzionków. We wtorek dnia 11-go b. m. 
bawili się chłopcy tuż pod lasem, robiąc sobótkę 
— ułożyli koinki i zapalili je, skutkiem czego zapa- 
lit się lus — i znaczna część jego zniszczoną została, 
nim ogień przytiumiono. 

Do Gliwic podobno nadeszło zapytanie do 
plebanii, ile tamże w kościele przez rok odbywa się 
kazań polskich, i ile jest parafiin polskich. a ilu 
niemieckich—i ilu jest takich, coby oba znali ję- 
zyki.—Jaki tego powód, dotąd nie wiadomo. 

W DMikołowie pewna dziewczyna, nazwis- 
kiem Handel, idąc drogą ku Kamiunce znalazła pu- 
gilares, a w nim 300 marek papierowych pieniędzy, 
które oddała czyje były — a za co otrzymała prócz 
wdzięczności 30 marek nagrody. (Przykład godzien 
naśladowania). 

— Tamże temi dniami w stawie, należącym do 
sąsiednich Wyr, przez niedozór wpadła dwuletnia 
córeczka górnika niejakiego Zagórskiego i utonęła. 

WGosty mi znów dziewczynka, córka kowala 
Fility, również dwuletnia, bawiąc się nad brzegiem 
rzeki, wpadła w nią i utonęła. 

W Pyskowicach trzy-letni syn ciskacza wo- 
zów przy kolei, Sendzielorza, wpadł do studni nie- 


nakrytej, gdzie mimo to, że go wkrótce wydobyto 
i lekarza przywołano, do Życia jednak nie do- 
prowadzono. 

Katowice. W zeszlym tygodniu kilka osób 
skazanych zostało przez tutejszy sąd lawniczy na 30 
i na 100 marek kary, odnośnie do winy, za sprze- 
dawanie trunków bez zameldowania i bez pozwolenia. 

Z W. Strzelec donoszą. że w zeszły piątek 
zmarł hs. prob.szcz Kessel, który urodzi sig w Mi- 
kołowie 1827 r. 

Z Bytkowa przy hucie Loury, pierwszy nau- 
czyciel H. za kilkakrotne przestąpienie moralności, 
sknzany został na 2 lata więzienia. 

Z Farskiej Zaolszy gospodarz Kotarsz, 
ruszony na drodze od dworca, paraliżem, nagle 
zmarł. Nieszczęśliwy przed trzema tygodniami po- 
cho wul żonę. 

W Sadolu, powiecie raciborskim, odebrał so- 
bie życie przez powieszenie się niejaki Franciszek 
Ploch, gospodarz i to w dzień godów małżeńskich 
swojej córki. Domyślają się, że to uczynił w napa- 
dzie obłędu, bo już raz był on za takiż napad osa- 
dzonym w zakładzie dła obłąkanych. 

W Pszczynie towarzystwo ubezpieczenia na 
życie, oskarżyło o 15 marek pewnego krawca Pro- 
kubka, który przysiągł, że nie nie posiada, ale za 
to, że nie wymienił, iż ma od kogoś kilka marek 
do żądania, uznany został winnym krzywoprzysięztwa 
i skazany na 6 tygodni więzienia. 

Z Michałkowa pewien chłopak, Paździerok 
za kilka popełnionych kradzieży skazany został przez 
sąd pszczyński na 6 tygodni więzienia. 

Z Zalesia donoszą, że w jednej z sąsiednich 
wiosek, w Popicach zaprzeszły wtorek (11 bm.) od- 
bywalo się wesele w domu niejakiego Pawełczyka. 
Goście przybywszy z kościoła udali się do karczmy, 
gdzie tańczono — naraz powstał okrzyk: gore! 
I spostrzeżono, że dom weselny się pali. Zgiełk i 
zamięszanie powstało między gośćmi do nieopisania, 
tık, że oknem wyskakiwano. Grasić ognia nie było 
czem, w całych Popicach nie ma studni. Domy- 
ślają się podpalenia. O zabawie też dalszej i uczcie 
weselnej już nie można bylo myśleć, bo się wszy- 
stko spaliło. 

Ze Starego Koźla jeszcze w Wielki Piątek 
zginął bez wieści robotnik, niejaki Liberyusz Karol, 
ktorego temi dopiero dniami znaleziono powieszone- 
go w zagajeniu przy miejscowości Padorle w Sa- 
ksonii. 

W Nysie robotnika pewnego, który aby uni- 
knąć służby wojskowej umyślnie się okaleczył, ska- 
zano na jeden rok więzienia, a po odsiedzeniu ka- 
ry tej; ma być oddany do robót aresztantskich, 
w których będzie pracowal tak długo — jak we 
wojsku s użyć miał. 

W Mrodnicy utopil się w zeszły piątek, kę- 
piąc wraz z drugiemi, chłopczyk 10-letni, którego 
ojciec jest portierem u księcia Balestrema. Po 
trzygodzinnem szukaniu odnaleziono go dopiero. 

W Olsztynie krąży wieść, że rzeźnik Beuth, 
skazany na Śmierć za zamordowanie wdowy Ritter- 
bandowej, jest niewinny. Pewien rzemieślnik przy- 
znał się teruz w obec świadków, że on tę zbrodnię 
popełnił. 

W Chełmży, w Prusiech Zachodnich zawią- 
zało się „Towarzystwo Polskie*, które już liczy 
członków 42, a jest wszelka nadzieja, że wkrótce 
będzie ich więcej. 

Sosnowice. Tuż przy granicy uderzył w ze- 
szlą środę grom w chałupę, gdzie zabiwszy kobietę 
— wpadł do obory i tamże zabił krowę, 

Z IŃrólestwa Polskiego smutne nadcho- 
dzą z różnych stron wieści co do urodzajów z bra- 
ku deszczu, a silnych upałów. Nadzieja dobrego 
żniwa niknie. Po gruntach lekkich wszystko się pali.— 
Takież sanie wieści nadchodzą i z dalszych atron 
cesurstwa rosyjskiego. 

Na Bielanach, tuż pod Warszawą znajduję- 
cy się na cmentarzu kościoła OO. Kamedułów na- 
grobek NStaszyca, który niegdyś ogromny swój ma- 
jątek zapisał na rzecz robotników, ma być odno- 
wiony do dnia 20-go lipca, w którym to dniu dla 
poświęcenia pomniku zjedzie na Bielany Arcybiskup 
warszawski, X. Popiel. 


Proboszcz Kukulewa. 
(Dokończenie. —Zob. Nr. 48.) 


„Gdzie? święty mężu? Z pewnością w raju. Nie 
ma przecież innego miejsca dla nich.“ — „Ale ja 
co dopiero idę ztamtąd — z raju.“ — Przycho- 
dzisz z raju? I cóż?“ — Nie ma ich tam. Oh! 
litościwa Matko Anielska! * — „Cóż chcesz, księże 
dvbrodzieju? Jeżeli ich nie ma w raju, ani w czyś- 
cu, to nie ma już innego miejsca jak...“ — Święty 
Krzyżu! Jezusie Synu Dawidów! oj! oj! oj! Czyż 
to jest rzeczą podobną? Czyżby Piotr święty za- 
żartował ze mnie? Ale nie, przecież nie słyszałem, 
aby kur zapiał. Oh! ubodzy my! jakżeż mam ja 


isé do raju, kiedy tam nie ma moich Kukulerian?* 
— „Sluchaj.ie, biedny księże Jacku. Ponieważ na 
wszelki przypadek chcesz się przekonać o prawdzie 
i wlasnemi oczami zobaczyć, jak rzeczy stoją, więc 
idź tą drogą, a gdybyś umiał latuć w powietrzu, 
to tem lepiej, bo drogi bardzo d!uga. Po lewej 
ręce spostrzeżesz szeroką bramę. Tam możesz się 
o ws ystkiem wywiedzieć. Niech cię Bóg wspo- 
może w tej drodze.“ — I aniol zamknął drzwi. 
Była to droga dluga, brukowana  goryceni ka:nie- 
niami. Potaczalem się jukobym był nietrzeźwym. 
Przy każdem prawie kroku bylbym upadł. Byłem 
jakoby w gorącej łaźni. Na każdym włosku mego 
ciała znajdowała się kropla potu i miałem niezmierne 
pragnienie. Lecz dzięki sandałom, które mi św. 
Piotr pożyczył, nie poparzyłem nóg. 

Nie wiem, ile mil przebylera, wiem tylko, że 
droga zdawała mi się być nieskończoną. Nareszcie 
zobaczyłem po stronie lewej drzwi — nie brumę — 
niezmierną, podobną do olbrzymiego otworu wiel- 
kiego pieca. O dzieci moje! co za widowisko! 

< Tu nie pytano się o moje nazwisko. Tu nie u- 
trzymywano żadnych książek. Dusze przybywają 
tam dotąd calemi gromadami, tak jak wy, gdy idziecie 
do karczmy w niedzielę. Rs | 

Pociłem się, jak już powiedziałem, a jednak by- 
łem caly zdrętwiały. Myślałem, że dostanę febry. 
Włosy powstawały mi na głowie. W powietrzu był 
odór jakoby smażonego mięsa, podobny do zapachu, 
jaki tu w Kukulewie się daje czuć, kiedy nasz ko- 
wal pali kopyto starego jakiego konia, gdy go kuje. 
Bytbym wnet omdlat od odoru tego.  Siyszałem 
także jęki, krzyki, narzekania, przekleństwa. 

„Czy chcesz wejść, czy też nie?" zawrzasnął ro- 
gaty czart kluj;c mnie swojemi widi- mi.“ Kto, ja? 
Bynajmniej, nie myślę o tem. Jestem przyj cielem 


Boga.“ í i » 
„Jesteś przyjaciele n Boga? Więc co za licho cię tu 

przyprowadziło?* — „Przychodzę — pewnie lepiej 

nie wspomnę o tem — zaledwie mogę stać na no- 


gach; przychodzę — przychodzę z bardzo daleka i 
i chcialbym się uniżenie spytać — czy tu przypad 
kowo vie ma nikogo — czasem g Kukulewu?* 

„A to dobre! Jakbyś nie wiedziił, że cale 
Kukulewo się tutaj znajduje!  Patrzże, przypatrz 
się, jak się obchodzimy z twoimi słynnymi Kukule- 
wianami !* 


R o A o O 


Die reichhaltigste aller Moden-Zeitungen 
-4 afaa, alk, K ans (jawor b lotesy iron 


st die llustrirte 
Frnuen - Zei- 
tang. 


Dieselbe bringt jahrlich 24 
Moden- und 28 Unterhal- 
twgs -Nu mera mit 28 
Beiblättern, so dass ohne 
Unterbrechung regelmässig 
wöchentlich eine Nummer 
erscheint (für Oesterreich- 
Ungarn der Stempelsteuer wegen alle 14 
Tage eine Doppel-Nummer). Die Moden-Num- 
mern sind « er „Modenwelt gleich, welche mit 
ihrem [nl.alte von jabrlich ber 2000 Abbilduu- 


li he 


halb 
Zahl 


kti stleriseh ausgeri, te Hlu-trationen und nn 

Moden endlich noch Folvendrs : jalalich uber 

50 Artikel mit über 250 Abbildungen, 1 
grosse farbig- 
sterbliitter für 
und 8 Extra-Blat'er mit vielen Jilustrativ- 
neu, sodass die Z:hl der letteren an 3000 
jahrlich hinanreicht. 
tes blatu uberhaujt, innerhalb oder ausser- 


jährliche Ab»nnements - Preis nur 2 M 50 
Pf. — Die „rrosse Ausgabe mit allen Ku- 


„I w środku płomieni widziałem Kogmińskiego 
— przecież snaliście go wszyscy — który się tak 
często upijał i tak często oganiał muchy ze swojej 
Klarki. Widziałem także Kaśkę, która się lubila 
tłuc po nocach. 

„I widzialem Ziodziejkowicza, któremu przyle- 
galo wszystko do paly; i Grabczyńskiego, który 
wóz swój smaro vał olejem skradzionym — i Mlecz- 
kowską, która tık drogo sprzedawala wodę ze swej 
studni—i powroźnika, który nawet czapki nie zdej- 
mowal, ani fajki nie wyjmował z gęby, gdy mnie 
widział idącego z Panem Jezusem do chorego. 

„I Tomka, Bartka, Zosię, Piotra i Kubę.“ — 
Wszyscy parafianie widząc przęd sob, piekło otwarte 
poczęli jęczeć i szlochać, jeden poznając w osobie 
opisanej ojca, drugi zaś braim, trzeci siostrę i tak 
dalej. 

„Widzicie, bracia moi,* prawił dobry ksiądz da 
lej, „że tak nie może dłużej pozostać. Mum dusze 
wasze pod swoją opieką i chcę i muszę was ocalić 
przed otchłanią, do której co tylko macie wpaść. 
Jutro rozpocznę pracę — zaraz jutro. A wiem, że 
będę miał jej dużo. Postąpię w sposób nustępu- 
iący: Ażeby wszystko było zrobione dobrze, trzeba 
zaprowadzić jakiś porządek, jak to we wszystkich 
sprawach się robi. 

„Jutro więc, w poniedziałek. będę słuchał spo- 
wiedzi starców. To nie zabawi diugo. We wtorek 
przyjdą dzieci do spowi:dzi. We środę młodzieńcy 
i panny. To zabani cokolwiek dłużej, We czwar- 
tek męzczyźni. Myślę, że to pójdzie jako tako. 

W piątek zaś przyjdą niewiasty. Sobotę zaś 
przeznaczam dla młynarza. Myślę, że cały dzień 
nie będzie zanadto dla niego simego. A jeżeli 
cała sprawa zakończy się e tym tygodniu, to będę 
burdzo szczęśliwy. 

Widzicie dzieci moje, że trzeba żąć zboże, gdy 
jest dojrzałem. Mamy tu dużo brudnej bielizny. 
Trzeba ją wyprać i to dobrze wyprać. Życzę wam 
wszystkim błogosławieństwa Boskiego. Amen. 

Jak powied:i ł tak też zrobił ks. proboszcz. Z ujął się 
praniem dusz, a od taj pamiętnej niedzieli, nie ma lep- 
szych parafian, jak Kukulewianie. A dobry pasterz, 
ksiądz Jacek, widzi obecnie w swej wyobe Źni sie- 
bie samego dążącego na czele swych parafian w so- 
lennej proresyi, podczas gdv chór uroczyście śpie- 


(iartnerei na Bri fm ippe, sodann v ele 


Modeubilder, 8 farbige Mu- 
künstlerische Handarbeiten 
Kein anderes illustrr= 


Deut chlands, kann nur entfent diese 
aufweisen; dabi betrayt der viertel- 


E. Koruscho nitz. 


Mit Beginn 'e: 

mement gauz eryebenst eingeladeu. 
Der ,„Bresluuer General Anzeiger‘ ist ein völlig parteil- 
loses, umabhińgigce Organ, vr dient miołat den Inte- 
ressem irgend einer Portel, 
meinwohil. 

Der p Breslauer General-Anzelger'' ist dia beliabteste 
unl gełesenste Zcitimng Breslaus. 
geschriebenen politischen Ueberuielat, in welcher alle Tages-Be- 
benheiton eine objective und unparteische Würdigung fiaden, und einem 
woklyepiłegten localem Theil, der ci: zetreues SpiegelLild des Bres- 
lnuer LeŁens bietet, bringt der „Breslauer (łaneral-A nzeiger* taglich Cor- 
respondenzen aus der Provinz. O'igina|- Telegramme, Wasren- 
Berichte, Ceurs- Depeschen ete. ata 

Der Unterhaltung und Pelehraug widmet der „Breslauer 


EIn Briefkastem des „Breslauer (łeneral-Anzeigars" 


r en a a a 
Słabość męzką 


6 rzekomo nieuleczalnych przy- 


i bez przeszkody w zajęciu, 
oparty na 27-letuiej praktyce 
Prof. med Dr. Biseaz, 
© lekarz specyalny w chor bach 
płciowych 
Wiedeń, LX. Pvrzellang:a Bia, 
Także listownie wraz z za- 
© opatrzeniem w lekarstwa. 
Tante do naby:iu dzieło: 
„Die männlichen Schwache- 
© zustinde deren Ursachen uud 
Heilung“, (14 wydanie) Cena H 


è I mk. w znaczkach NER 


Hsdaktor odp. St. Czerniejewaki. — Nakład i drak „Gwiazdy Piekarskiej“ (Fr. Schwider i St. Uzerniejewski w N, Piekarach.) 


wa „Te D.um* (Ciebie Boże chvalimy), do miasta 
wiecznego, do Świętego grodu Bożego. 
Jan Jędryszek, 


0d Redakcyi. 


Koresponienta naszego z Blumenikalu przepraszamy, Łe- 
śmy wtym nuamer<s nie pomisścili j s cze Jegu korespon- 
dencyi, — Jednakże w następnym numerze ją wydrukujeny. 


Do p. p. agentów! 

Ktoby z szan. p p agentów ih'iał, żaby go ogłusić w 
w „Gwi.źlzie" to niech nss o tem powiadumi kartą po- 
cztową, bo tylko tych agantów ogłosimy, którzy t go wy- 


raźcie sobie życzą, Ekspedycya 


Przyr.eczony Czytelnikom życi rys naszego znakomitego 
wieszcza (poety) ludowego, dla bruku miejsca pazostawiliśmy 


do następnego numern 


Ofiary. 


Na budowę naszej św. Kailwuryi złożyli: p. Karol Gianz 
z Rudzionkowa 50 f. i małżonka jago Franciszka Glanz 50 


fen. — Razem 1 marką. -— O dalsze ofiary w imieniu czci 
godnego X. Komisarza biskupi go i proboszcze parafii naszej 
najuprzejmiej upraszamy. 

——ON nn ri" 


Ceny targowe we Wrocławiu. 
Z dnia 17 cerwca 1889 


od Murek do Marek. 
Fszenica 8,05 — 9,00 
Żyto | 7,05 — 7,45 
Jęczmień - 700 — 8,00 
Owies 7,05 — 7,36 
Groch + Ja s tw „ANIME 6,26 — 8,25 
Kartofle za 2 litry 8—10 fen, nowe za funt 16-—18 fen. 
Masło za funt a. zE 120 — 1,40 
Jaja za kapę 3 220 — 220 
Siano za 50 klgr. . rę 350 — 40 
Słoma za kop. a 600 kler. 30,00 — 83,00 


Kurs pieniędzy urzędowy: 
Ruble rosyjskie 2,08 Mrk. 
Floreny wagi uustryackiej 1,71 Mrk. 
Banknoty francuzkia za 100 fr. — 81.15, 


NADESŁANÓO0) 
MĘ (Uwaga dla palących!) TYB 


Kto pragnie palić dobre papierosy i wyborne tureckie 
tytunie. niech ij kupuje wyroby z fabryki „Vulkau* J. F J. Kn- 
mendzińskiego w Dre:nie, a zapewne się nie os:uka, 

Amatorzy i znawcy papierosow. 
Lm) 


Abonnements"Kinliadung 


auf den 


„Breslauer General-Anzeiger“ 
pro 3. Quartal (Juli, August, Septemher 1889). 


Postbestell-Nurmmer 1089 und 10891. 


neuen Quirtale wird zu cinem Probe-Abon- 


sondern nur dem Gie- 


Ausser wiaer volkathiimlich 


General- 


Anzeiger" sein reichhaltiges Feuilleton, i: welchem spannecde Origiaal- 
Romane, sowie bumuristisuhe Beitrage, Disl ct-(tedichta, Loeal-Scharze, 
Aufgaben, PreisrÄthsel, u. e. w. abwechseln, 
Die „Brisiauer tusiige Blätter‘ 
Witzblatt) erscheiueu wó :hentlich emmal und werceu mur an die Ab n- 
nenten des „Breslauer Głeueral. Anzeiger" abgegeben. 


(sin reichilustrirtea 
Abonnementspreia ist 


wird den 


Abonnenten jude u0ygliche Auskuntt und joder jnristisshe Rith kosten- 
los ertheilt; ebensu ges hieht das Nachsehen von Stata- und Prämien- 


Der Anhonmneamentspreia ist trotz der Rziehhiltigkeit vier- 
teljihriich mur NEM. 4,86, oder wicbeutlich 486 Pf., mit Wit:- 


iuserate ieder Art lubeou durch die grosse Verureitung ateta 


Zu zshircisŁem Aboune:nent, ledot ersebanst eio 


Verlag des „Br. slauer General-Anzeiger.* 


Miesięcznik 
Żartobliwy 
dla śmiechu I zabawy. 

leczy grnntowaie 
Zeszyt I-szy i II-gi wy- 
szedl 1 zawiera bardzo zaba- 
wne artykuły. Nabyć go mo- 
żna w Ekspedycyi „Grwiazdy 
Piekarskiej“ i po agencyach. 
Cena zeszytu 


MG” 10 tenygów “ŒE 


Na przesyłkę pocztą trzeba 
do listu dolączyć 8-fenygowy 
znaczek pocztowy. (22) 


geusammit Toxt weitaus mehr bittet, als irgend pfern“ bringt ausserdem jahrlich noch 4&)grus - 
ein anderes Modenblatt. Jahrlicb 12 Beilagon se farbige Modenbilder, also jåhruich 68 beaon- 
gebən an Selmittimustern zur Selbstanfert:- dere Beigahen, und kostet vierteljährlich 4 M. 
guug der Garder: be für Dameu und Kinder 25 Pf. (iu Oesterreich-Ungurn nach Coura) — 
wie der Leibwische überhaupt genügend für Abonnements werden jederzeit angenom- 
den auszedehnt: sten Bedarf — Das Unterhal- men bei alien Bucuhandluugen uud P.stau- 
tungablatt bringt anser Novel'en, einem viel- stalten — ProbeNummeru gratis und franco 
zam_ Btitigen Feuiiletou und Briefen über das ge- durch die Expedition Berlia W., Potsdamer 
AER A percui Leben in den Grussstadten und oe: 2 MU T Onnerm snazi 3. e E iz 
Lang » BE E Tiedemanna Zakład 
SJĘ ; +++ tX przygotowawczy 
IH do Lo. sen unentgeltlich. 
| egzaminu dla pomocników 
a i EXI pocztowych plutt 48 Pf. 
FIMĘ DRUKARNIA EXT) Kilonia, (Kiel) Ringstr. 55. | . 
f ra ay A Młodych ludzi od 15 lat przy- den besten Krfoiy 
+. ME G P 6 EXIS gotuwuje do powyższego Ggzniu NU 
5 A PGE 7» WIAZDY IEKARSKIEJL z> pewno I dobrze. Nw miałby cel 
Ai KBE. i j DX. b.ó osingnięty, w takim razis wy- 
X 2 IB: w Niem. Piekarach ERT pl ca zakład calą cenę kosztów 
Ę id FZ Lo: gj ax . nazad. Nowy kurs rozpuczyna się 
1 EBS do wykonywania PRL (0 sierpnia, Chwilowo jest 345 u- 
r + AB ; À l TX- ezni w zakładzie, a 350 z moieb 
4af | wszelkich robót drukarskich;| |25: megni złożyło już egzamin. Z Śly.ka 
LI +70 Eroi jest tutaj 19 uczni. © padkach, 
ii R: ia Dalt: B% J. H. F. Tiedemann, Dir. | 8 
A RE PISMA CZASOWE, DZIEŁA, BROSZURY, KATALOGI, Ea ae 2 ER | a 
ÓWKI, WEKSLE, AKCVE, KWITY, KUPONY czł 
Ea Nu cada E DWIE BUDY |: 
jm | [KARTY POLECAJĄCE 1 WIZYTOWE, CENNIKI I RA] JET ý : 
LU ZE CHUNKI, ETYKIETY, CYRKULARZE , PLAKATY TXE KRAMARSKIE | 2 
MI|-- Sa - i wszelkie inne prace drukarskie. - > S> wraz z ca'em towarem odpu- s 
W pa 5 GR stowem, sprzedam pod korzy- $ 
H | di stnemi warunkami z powodu 
+ HHHHHHHHHHH HHHHHHHHHHH r, ZG: © 
RZ XXXIX XXXXXXXXXXXXXX | -H stosunków familijnych. 
| Soma mina. BARAER PA is B BELES EI EnA NENA WAĆ N. Piekary, w czerwcu 1889. 
= SĘZCEU"FTET=" |FL[E= ZYSYZYE m Z 


